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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 6 Marca.

t y  C’e,C L/mocenty, A rchirnandryta Klaszto 
ru N ow horodzkiego S°-o J e r z e o n  „V ,

s t r z  = e ?
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W IA D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.

S i X O M u .

_ * Drezna, z5 Lutego. 

skarbu *1™ ® ?

i“5' t , d “ "ie”’ 5Pław » » ™ ib r 
A ^ try iack iey  ’ a p* sT“ Hannowem. SM slr01]'

R n « nert*  C/lanij° 'w ,  m inister pełnom ocny 
Rossyyski p rzy  dw orze Łuteyszym, dnia 16 
b. m . d aw a ł o kazały  festyn z pow odu r0-
M Ie y Cesarze w icow skiey
i soi W ielkiey  Xięźney następczyney W ey-
ALEXrNDRAUSt7 N ayf śnleysf g o  Cesarza 

lvA- Zgromadzenie by ło  rów nie
S i e  p ^ ; ; : e tn e ji  uroczyst° sd b y ła

k i D E R t  a n d  t .
2 Bruxelli, 2 6  Lutego.

. ,W  ten czas g d y  się umacnia tw ierdzam i 
lak  nayspieszniey Królestwo N iderlandów  na 
granicach  p o łudn iow ych , zaym uią się takZe 
iak  s ły ch ac  niem niey czynnie p lL e m  obro­
ny i g ran ic północnych. Maią sie pow ięk  
szyc i umocnić w arow nie w  D e l ly h  ™ I a  
cem  p rzy  uysciu Ems; podobniei i p o rt te ­
go miasta ma się starannie w yporządzić i po ­
w iększyć tak , aby okręta nayw iększego k a li- 

m o g ły  się w  nim m ieścić .
A n g l i j a .

, z  L ° " d y n u , 25  L u teg o . 
y jo ry  parlam entow e w W estm inster zw a .
^  co dzień nieprzeliczone mnóstwo ro«
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• ir,r>w na rvnek Kowengar- 
zmaitego stanu dw J k i dla słucha-
den. Równie dla m ^„godne mieysca;aeu. ----  -wygodne mieysca,
czów, wystawione ^  ies  ̂ bardzo
lecz chociaż mi y . obiąć wszy-
wiele, zewsze 8̂ “^ ° Jachy przeleg- 
stkich widzów /  ciekawemi, od
łych domów zapehao. ^  pd-ney n0Cy.
samego Poran  ̂ przekupionego przez
Wrzask posphstw P iey słyszeć
k a n d y d a tó w ,m e p o ^ a ^ ery dô &auie.
głosu mowcoW) 1 my x czkach i wzaiem-
i ,  si? o «P?toS  „aPr y l  iA  dopiero * 
nych łaiamach obu P® >p»nem Lamb docho- 
gazefc. Liczba g pan Hobhous miał za
dziła dzisiay do 2167^ .  CaHwreit wszy- 
sobą i8o3, za i< — Hunt na kazdem
stkiego bYło ^ an0Wił znaydować się i za-
e S S L S U  M r s * ' ,
p o s i e W  y3 e postać, to tylko
wsze B u rd e ta  wita go za-
“ “ f S i n t a i  i biotem, i tak si, ma na- 
  v»rra. 7.e czę

: htobern, x : ,
p̂ rzykrzay1’ ®̂1 częstokroć musi zmykać do o
S u i V  ochroną P ^ c g - Reient zabawi

— Roznimeią ani£eli rozumiano z po-
dłuźey wp B̂ rze’ morskie naypomyślmey- 
czątku. P.owx\ J na zdrowie Jego, pr°cz 
szy czyni wpły czynią teraz rozmaite
tego w Carlon Hou«e c y %1 Parlton łiouze --- ,

kadza J- o ' Krov-Park czynią rozmaite. J.-K- UM- tam, ; ^ / ; nTaVozmaite > rzy: __ W Busbey-Park czyn ąt & JchMsC

do A08lliptowsayeh dni Marca.

przywierania swego d f g ’nie„„ dawała 
tie ru o sc i które y rzadkie J U »  * dzkich
dowody. N iew i^ty * *wazo, tylko
przyieźdzały nakoniec Niebo pas-
ią  widzieć. > jev ukochany zyc

wydow anietylkoidy
przestał* irhanpni i zwyczsicniaa dawnym przyktaaem y uscz0_
k6w, szła za trumną zmarłeg ^  ^  Q
n e m i  włosami, bll^  v t^ki małźonka iey zło- 
piersi; lecz kiedy , d k  w grobie, me- 
łono po sw yktych  o b £ d a u  ^  . 
odstąpiła ich na c , ,-’ vg- j przyiaciele 
we łzach. Naprawo k  , niebosczy-
starali s ię  odwlec ią  o - ̂ clele używali
ka ostatków, naprozu p J  na p rozn0
wszelkich srodkow 1 P, QŚĆ chciała użyć 
nakoniec sama zwie: w ,̂ alu wdowa po-
swey powagi- 1 vodu i niewychodzic z 
stanowira umrzeć z g postanowionogrobowca uwielbianego rn^a., ^

wiec zostawić ią  P i :pin0ści czasu. Pi^° 
mysln^ch skutków isczPS]iwa iednostaynie 
dni iuź przeszło, a n J a wszelką pocie-

S yie W « v k W  m iłoici roałńeńekiey do

heroizmu P ^ T I ie o d s tę p o w a ł a  Pani swo- 
Wierna służąca n _ łakała  z mą

iey w tak smutnym stt> ^ a w ia ła  gasnącą

W ł o c h y .
* Łuki, ia Lutego.z źiuKij i* ^  o a -n tn

A r c y - k i ą l e  P n lo ty n  b y ł ^ b e c n y  
na posiedzeniu sądu g ■ toczyła się
skiego- Tam własnie^w *  zabił sw%ram właśnie w tę Ę  ^  gw% 
sprawa i e d n e g o poyl og„ Ten 
żonę brzemienną J więcey czterdziestu
okrutny mąz za J  sWą zbrodnię spalił 
razów, a chc^  Y skazano go na smier . 
ciało niesczęshwey.

r o z m a i t o ś c i .

Wdowa Efezu (a) 
^ t a ł a ^ r / P a n i  sławna z

W  E f e z i e  m i e s z k a ł a  p e w n a

(b)

(a) F i a w i a n  według Świadectwa S a r i s ^

puwieiC

p5S ^  « ? t S « ™ ° e Ś S -
otrzymała w 5p

wiedliwą karę C ‘aJuiteri in conspectu
ris P ? ”cldlto % o-o własne słowa. Przy- 
populi.) są to 1 g cwietego Hieronima 
tacza 'takie słowa S w ^ te ^  petroniiisa
k tó ry  P O " ^  V » b e m  c h a r a k te r  n ie -  
w y s ta w i ł  ta k  P^ s ł a b o s c i  g o d n e m i
wiast 1 ukazs1 dobnież opisał to
śmiechu. ^ M“Mwief ć petroniusza prze- 
zdarzeme. Ta p°w Między wie-
łoźona ie s t  na rozn ę y Francuzkie
lu przekładamami iest ]at 5oo.
wierszem, '“ "S! wątrobowcach lam- 
Staroźytni stawiali g rodzaiem płynu 
py, napełnione pewny f _ Za cza-
kt iry się nietrawd kiedv otworzo-
sów Papieza Paw iii £  ronai znalezio­
no grab f u l i  u c lampę, która za
n0 tam iescze palącą
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W* tvm źe w łaśn ie  czasie z roslcazu p re fe ­

k ta  p-.Zwieszono k ilku przestępców  blisko g ro ­
b o w ca, w  którym  czu ła  m ałżonką o p ła k i­
w a ła  tak  rzew nie s tra tę  m ęża sw oiego. Ż o ł­
n ierz będ ący  w  nocy na straży , p rz y  w isie l­
cach  i pilnujący aby którego z n ich  me- 
zd ięto  dla pogrzebienia, spostrzegł w  g ro ­
bowcu św ia tło  i u s ły sza ł bolesne ięczema. 
C iekaw ość i litość pobudziły  go do dow ie­
dzenia się, ktoby się w  tey porze znaydo- 
w a ł  w  grobow cu. Spuscza się w ięc  w  p od­
ziemne u m arły ch  m ieszkanie, i spotyka 
p ięk n ą  w e łzac h  kobitę. Zrazu przestraszo­
ny, rozum iał źe w idzi iakiegoś m espokoy- 
nego ducha; lecz p rzypatrzyw szy  się sm ieley 
p rzekonał się, źe b y ła  osoba żyw a o p łak u ­
jąca  tuż złożon ;go tru p a . Przyniósł zatem  
do grobu sw oią lich ą  w ieczerzę i po czą ł 
cieszyć żałosną w dow ę zw y k łem i persw a- 
zy iam i, że każdy  z ludzi iest śm iertelnym , 
że należy korzystać z ży c ia , ze niem ozemy 
łzam i ożyw ić u m arłych  i t. p . W dow a nie- 
p rzy y m u iąca  żadney p o c iech y , iescze _ bar- 
dziey  p o czę ła  p łak ać , targać w łosy  i rzu ­
cać na ostatki m ęża sw oiego, w yrzucaiąc  
zu ch w ało ść  żo łn ierzo w i, sm ieiącem u prze­
ry w a ć  iey  sp raw ied liw y  sm utek i stałe  
p rzedsięw zięcie  odebrania sobie życ ia  
dem . Żołnierz atoli n iep rzestaw ał nalegać i 
przynaym niey zach ęca ł do p rzy ięc ia  p o ­
karm u.

Słflżąca k tórey  iuż się mocno g ło d  naprzy­
k r z y ł ,  zaprobow ała coko lw iek  w ina, apo- 
czuw szy iego o ży w ia jącą  dzielność i zm oc 
ni w szy się coko lw iek  pokarm em , p o łą c z y ła  
się z p ięknym  p rzy b y lcem , chcąc  w ym óaz 
p rzynaym niey na Pani, aby tylko skosztow ała .

N iech cia ła  naprzód s łu ch ać  Pani w ia ro ło - 
m ney s ł u g i ,  w y rzu ca ła  iey  podstęp is łab o sc . 
W szystko to w y c ie rp ia ła  i p rzeniosła p rz e ­
b ie g ła  suberetka, lecz n ie tracąc iescze zu­
p e łn ie  nadziei. »Coż z tąd  za c h w a ła , _co za 
p oży tek  dla Pani rz e k ła , że się g ło d em  
um orzysz? Co zysczesz, choćbyś się ży w ą  
pogrzeb ła? Czyż rozumiesz, że zimny proch  
m ęża tw oiego łzam i pow rócisz do życia? 
U w ierz  mnie raz iescze, cliciey  zaprzestać 
tak  m ylnego uroienia, wyydz._z b łęd u  k tó ry  
ty lko  na pośm iew isko powszechne w y staw ić  
i ą  m oże, k tóry  poczytany iest od w szyst­
k ic h  za szaleństwo i za skutek  zbyt słabego 
rozsądku, skosztuy ty lko  tego napoiu« T o m ó -

zetknięciem  się z pow ietrzem  sw ieżem  
zgasła.

7 —
w iąc  podaie k ie lich  w ina. N iechętnie p rz y ­
ję ła  go Pani i dla tego ty lko  ̂ postanow iła 
skosztow ać, aby uspokoić s łu ż ą c ą  sw o ią  i 
okazać w dzięczność dobrem u i m iło sie ran e- 
mu żo łn ierzow i, k tó ry  naw et powinności się 
sw ey w y rz e k ł, aby ią  ra tow ać. Serce tk li­
w e z ła tw o ś c ią  się o tw iera uczuciom  w d z ię ­
czności; iakoż i w dow a nasza chcąc iey  do­
w ieść , w y p ró żn iła  n iety lko podany k ie lich  
wina; lecz i przyniesioną żo łn ie rsk ą  w iecze­
rzę. ' To p ow róc iło  iey  s i ły ,  p o w ró c iło  ca­
ł ą  moc iey  uczuć. M łoda, piękna i zdrow a 
p ierw szy  raz w  m ęśczyzuie tak czu łe  znay- 
du iąc  serce , ch c ia ła  aż do heroizm u to uczu­
cie w  sobie posunąć i. . . . któż da w ia ry , 
o p ła k u ią c  zm arłego  m ęża w y p ła c iła  h o łd  
sw ey  m iło śc i m ałżeńskiey  p rzyby lcow i, w  
którego  iak  się iey  zdaw ało  d uch  niebosczy- 
k a  się p rze la ł. Upoiony m iło śc ią  żo łn ierz , 
zapom niał przez noc c a łą  o pow inności sw o- 
iey , tym  czasem k rew ni iednego z povvie- 
szonych n iew idząc straży p rzy  szubienicy, 
zdięli w isie lca  i odniósłszy do domu pogrze- 
b li. Postrzeg ł żo łn ierz dopiero  nazaiutrz i to 
dość późno, k ied y  się iuż pospólstwo b y ło  
rozeszło , źe w inow aycy  n ieby ło  na szubie­
n icy . Przestraszony w pada do ukochaney 
w dow y i w  iękach  rospaczy opow iada o k ro ­
pność sw oiego losu. Śm ierć mnie czeka za ­
w o ła ł;  ale dow iodę, źe kochać i um ierać 
um iem , zaym ę to próżne m ieysce na szubie­
nicy , sam odbiorę sobie to ży c ie , k tóre ma 
mnie w y d rzeć  sp raw ied liw ość zw ierzchno­
śc i. Przestraszona w dow a naproźno się do 
proźb i piesczot u c iek a , s ta łe  żołn ierza se r­
ce niedaie się bynaym niey zm ięk czy ć , do 
zm roku ty lko p rzy rzek a  przy niey zostać, a 
tam , rozstać się na zawsze.» J iaź m am bydz
tak  niesczęsliw ą rzek ła  piękna w dow a, abym
w  iedną ch w ilę  tra c iła  dw ie naydroźsze 
sercu  moi emu osoby. Dosyć okazało  Niebo 
srogości sw oiey dla m nie, w y d z ie ra iąc  ze- 
w szech  m iar w artego  m iło śc i m ęża, zga­
dzam  się z w olą  iego; lecz nato znowu po­
zw olić niem ogę, abyś ty  g in ą ł niew innie, 
zw łascza k ied y  iest środek zapobieżenia 
w szystkiem u. Z w łok i m ęża m oiego iuż są 
n ieczu łe  i m artw e , mogę ich  użyć dla ra to­
w ania c ieb ie , dopomóż mi za tein do um ie- 
sczenia ic h  na szubienicy, z k tó rey  sk radzio ­
no winowaycę><—C h w y c ił się tey rady żo ł­
nierz. I w k ró tce  też same ręce , co w łosy  so­
bie ta rg a ły  z boleści i żalu, zak łada; ą na 
m artw ą  szyię pow róż i c iągną na szubieni­
ce p rzedm iot ubóstwień sw oich . Nazaiucrz
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zgromadzone pospólstwo w idząc znowu na 
szubienicy w isielca, mocno się dziwiło; lecz 
zwierzchność mieyscowa w krótce się o wszy- 
stkiein dow iedziała i w ed ług  praw a postą­
p iła .

W yprawa do bieguna północnego.
O dkrycie nowey osady na północnym 

brzegu odnogi B affings  dało powód' do 
wielu domysłów. Oczekiwane dzieło Ka­
pitana Ross zawierać zapewne będzie obia- 
śnienia w  tey m ierze. Tymczasem przy- 
toczemy tu z dziennika Londyńskiego Mor- 
ning-Cbronicie następujące o tem szczegóły.

»Uyrzano (iak wiadomo) 8 ludzi na tym 
brzegu, o którym mniemano, źe nie iest 
zaludniony, i porozumiano się z niemi za 
pom ocą Eskimosa, który podczas tey całey  
w ypraw y  okazał w ielką śm iałość i zręcz- 
cznosć. Umie on rysow ać, i c a łą  scenę 
poznania ow ych ludzi odrysow ał. W idać na 
tym rysunku wspomnionych ludzi na saniach, 
ciągnionych od psów. On siebie samego w y­
staw ił stoiącego na lodzie z wzniesioną cho­
rąg iew ką  dla zwabienia kraiowców . Eski­
mos zapewnia, źe ludzie c i, z któremi się 
rozmówić potrafił, okazywali chęć nabycia 
wiadomości; zapytał się o liczbę ludności 
m ieyscow ey, lecz na to nie mogli dać za- 
spokaiącey odpowiedzi. Zdaie się, iź mieli 
nieiakie wyobrażenia towarzyskiego porząd­
ku, gdyż kiedy drobne rzeczy na lód w y­
rzucono, każdy z nich zbierał co m ógł, nie 
w ydzieraiąc  nic drugiemu. Anglików to 
nayw ięcey zastanawiało, źe u nich znaleźli 
noże żelazne; widziano, iź drzewa dla zimne­
go kraiu położenia mieć nie mogli, [i źe ie- 
dyny ich palny m atęryał sk ład a ł się z mchu, 
który maczaiąc w  tłustości ryb iey , zapalali, 
a który im s łuży ł za ogień i św iatło . Do­
wiedziano się późniey przez Eskimosa, ze 
niedaleko od brzegu kraiow cy mieli dwie 
b ry ły  samorodnego źalaza, i źe za pomocą 
kamieni odbiiali od nich kaw ały  i robili 
noże. W idzieli Anglicy taki noź, iest z ka­
w a łk a  kości m aiącey 6 do 7 cali długości, 
a w iednym końcu znayduie się przyw iąza­
ne żelazo, które iak się zdaie iest odłupane 
kamieniem, i bardziey podobne do p iły , iak 
do noża. W idzieli także dzidę kraiowców , 
która składa się z kilku kaw ałków  rogu

jednorożca morskiego związanych rzemie­
niem. Dzida ta równie iak nóż, nie ma do­
brego kształtu; nie iest prostą, ale krzyw ą. 
Mieszkańcy tameczni źyią nayw ięcey ptaka­
mi, których iest w ielkie mnóstwo, i które 
iedzą surowo. Uźywaią także mięsa m or­
skich psów i iednoroźców. Tw orzą osobny 
lud, odłączony od reszty świata, a zatem są 
naynieoświeceńszemi mieszkańcami ziemi.

A s i k d o u .

Gdy Lord Mannsfield obieźdźał roku 1771 
obwód sądow y, przyprowadzono do niego 
starą kobietę, którą oskarżono iako czaro­
wnicę. Mówiono, iź na głow ie do góry no­
gami biegała po polu. Uwaźaiąc Lord, iź 
sprzeciw ienie się rozgniewanemu pospólstwu, 
poczytującem u owę kobietę za praw dziw ą 
czarownicę; nieprzyiemne skutki przynay- 
mniey dla niey sprawićby m ogło, rzek ł do 
oskarźoney w surowym tonie: Czy masz za­
szczyt bydż Angielką? — Tak iest, Milordzie 
odpowiedziała ze drżeniem .— Masz szczęście 
(mówił daley Lord); w dawney Anglii wszy­
stko wolno, co nie iest zakazane prawem; a 
niemasz ieszcse takiey ustawy, ktdraby zabra­
niała chodzić na giowie; idź prec do donud 
Tak iest Mości Panowie; (rzekł do oskarży­
cieli) ieźeh nam się dziś podoba uczynić sobie 
taką przechadzkę, żaden Król na ziemi nie 
może nam, Rogu dzięki, tego zakazać; iesteś/ny 
wolnemi Anglikami. — Nieinacżey (zaw ołało 
zgromadzone pospólstwo), żaden Król na 
ziemi nie powinien nam tego zabraniać• Niech 
żyie wolność dawney Anglii!

Uczniowie iedney z nayznakomitszych 
szkół woiennych w Niemczech w  rocznicę 
urodzenia swego clowodcy kompanii ofiaro­
wali mu pięknie oprawną biblią.
— Dnia 21 Lutego w okolicach m iasteczka 
Gremitz p rzy p ły n ą ł do brzegów Holsztyń­
skich wieloryb bardzo w ielk i, ważący ru,ooo 
funtów. Kiedy go woda w yrzuciła  na brzeg 
b y ł iescze żyw y; lecz zdaw ał się bydż mo­
cno zmordowanym. 8 koni ledw ie go mog­
ły  zóiągnąć z mieysca. Rybacy którzy nie- 
znali wartości tego skarbu, przedali go na- 
zaiutrz za 65o inarków. Sam ięzyk iego 
w aży ł 120 funtów.

w  P e t e r z ' b u r g u  

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G t o ' w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSKIE! MŚCI,


